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Pogłoski o ogłoszeniu niepodległości Polski przez Rosyę
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rządu w Finlandyi.

Nad gruzami caryzmu
N ie jed n ok ro tn ie  w sk a zyw an o  z ró żn ych  stron, 

iż  w o jn a  obecna, k tó ra  ju ż rok  trzec i ro zg ry w a  
się m ilio n o w em i a rm ia m i i  tem  sam em  n a jw ię ­
kszej sum y o fia r  w ym a ga  od n a job fic ie j za s ila ­
jących  ich  szereg i, bo n a jlic zn ie js zy ch  w a rs tw  
lu dow ych , s tan ie  się n iew ą tp liw ie  czyn n ik iem , 
k tó ry  k w es tye  d em ok ra ty za c ja  społeczeństw  w  
E urop ie popchn ie  s iln ie  naprzód.

T em b ard z ie j, iż  w  parze z n a jw ięk szom i św iad  
czen iam i w o jen n em i id z ie  —  sku tk iem  p rzen ie ­
s ien ia  b ezw zg lęd n e j w a lk i i na  po le  w sze lk ich  
dow ozów  zzewm ętrz to —  że lud  m ie jsk i zw ła ­
szcza, że te  rod z in y  w a lczą cych  pozostaw ion e  w  
dom u. b o rykać  się m uszą  z n iep om iern ie  w ię -  
k szem i b rakam i i trudnośc iam i, n iż w a rs tw y  
dostatn ie jsze.

S łow em , i  w  polu  i  w  k ra ju  w o jn a  ta, k tóra  
stała sie g igan tyczn ą  próbą, s il ty lu  państw , 
szczegó ln ie  w ie le  w y m a g a  od ludu, i państw a  
sta ia  sie nrzeto s iln ie  w o bec w a rs tw  lu d ow ych  

■ żobpw iązane.    *
Ten  tem at p ow raca  też ju ż d z is ia j n ieustan ­

nie w  debatach p arlam en tarn ych . Z  te j k on iecz­
ności re fo rm  w  sensie w yd a tn ego  rozszei’zen ia  
P raw  lu d ow ych  chętn ie, c zy  n iech ętn ie  zd a ją  
sobie sp raw ę jedn ak  s to ją cy  u  steru  rządów , że 
P ow o ła m y  się choćby n a  n ie jedn ok ro tn e  o św iad ­
czan ia  k an c le rza  n iem ieck iego , B ethm anna- 
H o llw ega .

N a  to  tło  pow szechne w  d z is ie jsze j, od stóp 
do g łó w  zb ro jn e j E u rop ie , n o w y  bodziec  pada 
w postaci zawalenia się z zawrotną szybkością 
— zmurszałego caryzmu; o lb rzym ia  ta  tu rm ą  ńa- 
lo d ó w , k tó ra  sam em  sw o jem  is tn ien iem  rzu ca ła  
cień  sw ej rea k cy jn ośc i n a  E uropę —  rozw alona... 
T en  fak t, n iew ą tp liw ie , bez w zg lęd u  ju ż  na to, 
co, ja k  i  k ied y  w y ło n i się z d ziś  sk łęb ion ych  je ­
szcze cz łon k ów  o lb rzym a , w y zw o lo n eg o  z pęt 
carsk ich , d o ra źn ie  od d z ia ływ u je  e lek tryzu ją co  
hą now e p rą d y  m y ś l i . zw ią zan e  w łaśn ie  z w yż- 
h w m ien ion ym i n ie zw y k ły m i w y s iłk a m i i  o f ia ­
ram i lu d ow ym i.

W  potężn ych  N iem czech  p ad a ją  z ust p rzed ­
s ta w ic ie li lu du  w y ra zy , że re fo rm y  m uszą  u ledz 
Przysp ieszen iu , że n iep  ow in n o  się. ich  odk ładać 
Pedan tyczn ie  do końca  w o jn y , bo d z is ia j to  ju ż 
k w es tya  n ie  ty lk o  wewnętrzna, le cz  i p rob lem  
Polityki zagranicznej. N iem cy  bow iem , g d y  ru - 
hął caryzm , b ędący  n a jja sk raw szym , n a jb ru ta l- 
h ie js zym  w jT a z ic ie le m  rea k cy i, n ie  m ogą  w obec 
°p in ii  ca łego  sw ata, o p in ii w a żn e j p rzy  lik w id a - 
cy i d z is ie jszego  św ia tow ego  zm agan ia  się —  u- 
chodzić za  państw o n a jm n ie j dem okratyczne. 
To  m og łob y  być d la  n ich  z  w ie lk im  uszczerb ­
kiem .

A  te ra z  p rze jd źm y  od potężnego  państw a  n ie- 
h lieck iego  do zaczą tk ów  w o ln e j P o lsk i z je j 
h ieu trw a lon ą  jeszcze  egzystencyą , z je j n ieusta- 
lon em i jeszcze  gran icam i... Oto w id z im y , iż  w zo- 
fenr dawniej d em ok ra ey i n a rodow e j choć w  im ię  
*hnej o ry en ta cy i sku p ia  się tam  grupa, w ysz ła  
'• łon a  częśc i in te lig en cy i m ie jsk ie j, u s iłu jąca  
s'yymi w p ły w a m i u gru n tow ać, się i w śród  ludu 
'M iejsk iego (s tw orzen ie  ch łopsk iego  „Z jed n ocze - 
h ia “  p rze c iw k o  S tron n ic tw u  lu dow em u ) p ragn ą- 
Ca rozszerzyć  sw e w p ły w y  i  n a  m ieszczań stw o  i 
lla od łam  w ięk sze j w łasn ośc i ziem sk ie j...

R ozu m ie  się p rogram u , k tó ryb y  m óg ł p ogo ­
dzić sk ład  tak  ró żn o lity , n ie  w y s ta w ia  się; za 
la sło zw o łu jące  do jed n ego  szeregu , s łu żyć m a

(ja k  to było  u endecy i) w a lk a  z „ra d yk a lizm em ", 
za  a trakcyę, iż  to  zrzeszen ie, ró w n ie ż  n a  m od łę  
endecką, u m ie  sw oich  lu dzi p rom ow ać na różne 
o tw ie ra ją ce  się stanow iska.

T e  re flek sye  nasunął nam  k ró tk i p rogram  n o ­
w ego  d z ien n ika  w  W a rsza w ie , „G łosu ", k tó ry  
pow sta je  na m ie jsce  organu  LP P  —  „G łosu  S to­
lic y " .

N o w e  to p ism o, k tó re  m a  być „b ezp a rty jn em ", 
choć w  red a k cy i p ozosta ją  s iły  dotychczasow e 
(w  te j lic zb ie  g łośn y  z  „D z ien n ik a  N a rod ow ego " 
p. Z a gó rsk i) a  ty lk o  n a  czoło w ysu n ię to  firm ę  
p. K u ch arzew s lu ego , p lan ow an e by ło  ju ż odda- 
w ń a  i to  ce lem  w łaśn ie  sp row adzen ia  b liższego  
kon tak tu  LP P  bądź z  lu źno dotąd  id ą cym i bez­
p a rty jn ym i, bądź ze s tron n ictw em  n arodow em , 
skup ia j ącem  te s iły  ziem iańsk ie,' k tó re  z e rw a ły  
b y ły  u k ład  z  „n eu tra łis tyczn em " K o łem  m ięd zy - 
pa rty jn em .

Otóż w  p rog ram ie  tego p ism a, k tóre  bardzo 
w y ra źn ie  p ropagu je  s iln y  rząd, n iem a  zgo ła  ża ­
dn ych  n aw et a lu zy j d em okra tyczn ych ; jes t r a ­
czej pod  ty lek roć  n adu żyw an em  p rzezw isk iem  
„d em a g o g ii 4- fr a z e o lo g ii"  zazn aczon y stosunek, 
p rz e c iw s ta w ia ją cy  się hasłom  dom ok ra tyzacy i 
społeczeństw a  po lsk iego .

I  to  m a  być „n a jn o w sze " s łow o sporej części 
in te lig en cy i K ró le s tw a  w  ch w ili, g d y  ca ła  E u ro­
pa  s tan ie .n iech ybn ie  po w o jn ie  pod zn ak iem  no­
w iu , gd y  sym potye ' n a rod ów  skupiać się będą 
w  różn ych  k w es tya c li spornych  w ed le  o d d źw ię ­
ku, ja k i w  odnośnych  społeczeństw ach , k tó rych  
losy  zn a jd ą  się na sza li, budzić będą now e św ity  
dem okratyczne.

A  obok tych  m om en tów  czysto zew n ętrzn y  eh, 
w ys tęp u je  i m om en t inny, n iew yk lu czon y : gd y  
p ow sta ją ca  P o lsk a  m ie rzyć  będzie m usia ła  U  
n ieu sta lonych  jeszcze  w schodn ich  g ran ic  na tc- 
ry to rya ch  z ludnością mieszaną swoją siłę atra­
kcyjną z p rzeob raża jącą  się dziś w  zm agan iach  
rew o lu cy jn y ch  Iłosyą...

T ego  pod  u w agę  n ie  biorą zask lep ione w  sw o­
im  ego istyczn em  p a rtyk u la ryzm ie , w  sw ym  b ra ­
ku  ja k ich k o lw iek  szerszych  h o ry zon tów  ludzie, 
k tó rz y  chcą sieb ie szum nie podaw ać z a  w zó r  
ak tyw izm u  po lsk iego , a  dziś p ra gn ę lib y  u czyn ić  ! 
z P o l s k i '—  an ach ron izm  w  te j a tm osferze, k tó- ! 
ra  po w o jn ie  pow stan ie . j

P is zem y  te s łow a  n ie  d la tego, iżb yśm y n iepo- j 
m iern ą  w a gę  p rzy k ła d a li zw łaszcza  do fak tu  ’ 
p o ja w ien ia  się ja k iego ś  now ego  dzienn ika . 
C h c ie liśm y  ty lk o  w skazać, ja k  w  n iek tó rych  
sferach  in te lig en ck ich  W a rs za w y  i K ró les tw a  —  
pod  •wpływem  d łu go le tn iego  odu rzan ia  je  p rzez 
endecyę —  zam arło  w sze lk ie  odczucie  prądów-, 
p rzen ik a ją cych  świat...

R ozu m ie  się, iż  na figu rk a ch  tak ich  dom oro­
słych  p o lity k ó w  n ie u tkn ie  pochód d z ie jo w y  — 
w. k ieru n ku  d em ok ra tyza cy i ca łe j Europy.

I  priefeiegiu rewolucyi,
Pogłoski o proklamowaniu niepodległości Poiski 

przez Rosyę.
„Dziennik Berliński" ogłasza następującą de­

pesze ze Sztokholmu pod datą 30 marca: Prowi­
zoryczny rząd rosyjski ogłosił wczoraj niepodle­
głość Poiskf.

(In n ego  p o tw ie rd zen ia  le j in fo rm a c ja  nic spo­
tyk am y ).

Odezwa Lednićkie?ją,
Z P e tersbu rga  dóńószą: P rzew od n iczą cy . kt>9 

m is y i d la  spraw' po lsk ich  og ió s ił w  p rasie  p o l­
sk ie j, w ych od zące j w  obręb ie  pań stw a  ro sy jsk ie ­

go, odezw ę, w zy w a ją cą  P o la k ó w  do p op ieran ia  
now ego  rządu.

W ięk sze  sku p ien ia  po lsk ie  w  dn iach  w a lk  u li­
cznych  potw oi% yly  b y ły  w łasn e m iłicye , czu w a­
jące  nad  po lsk iem i in sty tu cyam i. .

Losy Finlandvi. -- Sejm rozstrzygnie formę 
rządu.

Kopenhaga, 2 kwietnia
Na pytanie co do przyszłości Finlandyi, tele­

grafował Miliukow tutejszemu dziennikowi „Po- 
litiken": P lany rządu co do Finlandyi wyraziły 
się w manifeście z 21 marca. Manifest ten za­
twierdza konstytucyę Finlandyi, znosi wszyst­
kie ograniczające zarządzenia z ostatnich lat 30, 
zwołuje sejm fiński na 4 kwietnia, aby rozstrzy­
gnął o formie rządu dla kraju. Sejm otrzymuje 
prawo zupełnej inieyatywy ustawodawczej i  swo 
body działania co do budżetu Finlandyi. Będzie 
on mógł każdej chwili zmienić formę rzędu, je­
żeli nowe stosunki lub wymogi czasu uczynią to 
pożądanem.

Bolszewicy odrzucają odrębny pokój i żądają 
powszechnego.

„Corriere della Sera" reprodukuje oświadcze­
nie petersburskiego socyalno-demokratycznego 
dziennika „Prawdy", który powiada: Rosya nie 
może bez swych sprzymierzeńców rokować w 
kwesiyi pokoju. To oznacza jednak, że Rosya, 
wyswobodzona z pod jarzma caryzmu, musi się 
wprost do swych sprzymierzeńców zwrócić i  im 
zaproponować, aby zbadali celowość podjęcia 
rokowań pokojowych.
Radykalne prądy w wojsku. — „Narodnaja A r­

mia". — Aresztowania generałów.
Ze Sztokholmu hlegrafują do „Vossische Zci- 

tung“, że petersburski korpus oficerski zdaje 
się przechylać na stronę radykalnego rządu po­
bocznego. Utworzono osobny sztab, który wyda­
je pismo dla żołnierzy „Narodn. Armia". W  pro­
gramowym artykule napisano, że prawdziwie 
ludowe wojska mają się zwrócić nie przeciw' za- 
wnętrznemu nieprzyjacielowi, lecz przeciw w e- 
w n ę t r z n y m  ciemiężcom robotników. Podo­
bno trzy czwarte ogólnej liczby korpusu oficer­
skiego w Petersburgu przyłączyło się do związ­
ku żołnierzy, który komendantem wojsk peters­
burskich zakomunikował swą uchwałę, że żoł­
nierze i  podoficerowie nie mogą być karani za 
odmawianie salutowania swym przełożonym.

Aresztowania wśród czynnych generałów po 
za frontem trwają dalej. Według wiadomości, 
nadeszłysh do związku żołnierzy, w jednym 
dniu 21 marca zostali przez własnych żołnierzy 
uwięzieni komendanci brygad garnizonów we 
Włodzimierzu, Archangiełsku, Tale, Charkowie 
i  Saratowie ,a mianowicie generałowie Klimów, 
Ficdorow, Wandrowskij, Tamniakow i  Gorba­
czow.

Dwa prądy wśród robotników.
„T e m p s " donosi z P e te rsbu rga : R ew o lu cy jn y  

d z ien n ik  rob o tn iczy  „P r a w d a "  o rgan  b o ls zew i­
ków', p od trzym u je  da le j ideę  zan iech an ia  w o jn y , 
podczas g d y  organ  k om ite tu  rob o tn ik ów  i  ż o ł­
n ierzy , ja k k o lw ie k  w p ros t w o jn y  n ie  pochw ala , 
a le  zasadn iczo  ośw iadcza  się p rze c iw  N iem com , 
k tó re  jego  zdan iem , p row ad zą  w o jn ę  zd ob yw ­
czą.

Ń iem ieck e  Socyalna d em okracya  sk łada  ży c ze ­
n ia  ro sy jsk iem u  p rc leta rya tG w L

' K ie ro w n ic tw o  n iem ieck iego  socya ln o -d em o- 
k ra tycznego  s tron n ic tw a  w ys ia ło  na ręce m in i­
stra S taun inga  w  K openhadze, celem  p rzes łan ia
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k iem  D eiuetriusem , k tó ry  w b rew  przekonan iow iD um ie te le g ra m  z ośw iadczen iem , że socj a lna  
dcnrokracya  N iem iec  w  zupełności zgad za  się 
z  w ys tosow an ą  p rzez rosy jsk ich  s o c ja lis tó w  w  
K open h adze do n iem ieck ich  so c ja ln y ch  dem o­
k ra tó w  m a n ife s ta c ją  poko jow ą , w  k tó re j w y ra ­
żono oczek iw an ie , żc n iem ieccy  socyą ln i d em o­
k ra c i będą ostro  zw a lc za li w s ze lk ie  w m ieszan ie  
się w  ro zw ó j ro sy jsk ie j rew o lu cy i. R ów nocześn ie  
sk łada  n iem ieck a  socya ln a  d em o k ra c ja  ży cze ­
n ia  ro sy jsk iem u  p ro le ta ry a to w i z pow odu  su­
kcesów  n a  d rodze  do p o lity czn e j w o ln ośc i i w y ­
ra ża  p ragn ien ie , a b y  p o lity c zn y  postęp  ro s y j­
sk iego  ludu  p rzy c zyn ił się do zapew n ien ia  św ia ­
tu  rych łego, pokoju .

Czy w fabrykach petersburskich podjęto pracę?
Petersbu rska  agen eya  te leg ra fic zn a  ogłasza, 

żc* praca  w  fab ryk ach  petersbu rsk ich  pod ję ta  
została w  ca łe j pełn i. Ż e  w iadom ość  ta  n ie  jest 
ścisła, w y n ik a  —  ja k  donosi „V oss. Z tg .“  —  z  te ­
go, że zw ią zek  rob o tn ik ów  i ż o łn ie rzy  u znał za 
kon ieczne (w ed łu g  te jże  a g e n c ji )  p od jęc ie  p rac  
i w y d e le g o w a ł do a g ita c y i s p e c ja ln y  k om ite t. 
W ed łu g  in fo rm a cy i „Voss. Z tg ."  ze S ztokho lm u , 
w  u b ieg łą  środę nie pracowało jeszcze 54% ogól­
nej liczby robotników petersbu rsk iego  ok ręgu  i 
p rzem ysłow ego .

W ed łu g  am sterdam sk iego  „H an d e isb ład " p o ­
w o łan a  do  ż y c ia  ra d a  rob o tn ik ów  i  żo łn ie rzy  ju ż 
się zorgan izow a ła . U tw orzon e  zosta ło  b iuro, z ło ­
żone z  6 cz łon ków , k tó ra  p rze je lo  tym czasow e 
k ie ro w n ic tw o  w szys tk ich  sp raw  i u stan ow iło  
w e  w szys tk ich  cen trach  p rzem ys łow ych  sądy 
rozjemcze d la  ro zs trzyga n ia  sporów  m ięd zy  r o ­
b o tn ik am i a  p racodaw cam i.

Dymisya Buchanana?
N adchodzące z D an ii w iad om ośc i u trzym u ją  

7. coraz w ięk szą  stanow czością , żc Buchanan, 
am basador an g ie lsk i w  Petersbu rgu , zostan ie 
w k ró tce  odw o łan y .

Drobne wieści.
'P e te rsb u rsk a  agen eya  te leg ra fic zn a  donosi: 

M e trop o lita  hr. Szeptycki, k tórem u  rzą d  p ro w i­
zo ryczn y  p o zw o lił na  p o w ró t do G a licy i, p rzyb y ł 
do Petersbu rga .

R ząd  p ro w izo ry c zn y  p ostan ow ił zn ieść karę 
śmierci.

Ustąpienie austryackiego ministra 
sprawiedliwości Schenka.

Wiedeń, 2 kwietnia.
Dzienniki popołudniowe donoszą 7, procesu 

Krauza (spraw nadużyć z piwem, marmoladą i  
t. d.) : Dziś był przesłuchany jako świadek mini­
ster sprawiedliwości Schenk, który oświadczył, 
że złożył swój urząd w ręce cesarza, aby unikać 
choćby pozoru, że mógłby wpływać na trybunał 
sądowy.

Półurzędowe poparcie poko­
jowych oświadczeń hr. Czer­

nina ze strony Niemiec.
Biuro Wolffa donosi, że niemieckie koła poli­

tyczne przyjęły z radością otwarte i  szczere wy­
nurzenia hr. Czernina, jakie poczynił wobec na­
czelnego redaktora „Fremdeublatlu". Przyczynią 
się one bez wątpienia w znacznej mierze do roz­
prószenia szerzonych przez nieprzyjaciół pogło­
sek, żc państwa centralne mają interes w przy­
wróceniu rosyjskiej reakcyi i  że jej pragną do- 
pomódz. Oświadczenie hr. Czernina wiąże się za­
tem z  oświadczeniem kanclerza niemieckiego, 
który w mowie swojej odnośnie do Rosyi powie­
dział, że Niemcy pragną jak  najrychlej żyć w po­
koju, opartym obustronnie na honorowych pod­
stawach i  pokrywa się równocześnie z ogóinem 
życzeniem narodu niemieckiego.

Wojna światowa.
Ostatnie w iadom ości.

K oresponden t w o jen n y  p ism a  ro sy jsk iego  
„R u ssk ija  W ie d o m o s t i"  podkreśla , że w  p lanach  
ofenzywy rosyjskiej n ie n astąp iła  żadn a  zm iana  
zasadn icza. W szy s c y  g en era łow ie  są  podobno 
zgodn i co do tego, iż  o fen zyw a  p ow in n a  zostać 
rozpoczętą  n a tych m ias t w  p ie rw szym  okresie  
w iosny. K orespon den t u trzym u je  da le j, iż  d y ­
s k u s je  na tem a t re w o lu c y i p ow in n y  u stąp ić  te- , 
ra z  w  ca łe j R osy i m ie js ca  d y sk u s jo m  o o fen zy- ( 
w ie . |

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 2 kw ietn ia .

U rzędowo donoszą 2 k w ie tn ia :

Wschodni teren wojny.
Na froncie generał-puikownika arcyksięcia 

Józefa w wielu miejscach dzmożona działalność i 
bojowa. W  dolinie Stanicy odrzucono przy zna- j 
cznych nieprzyjacielskich stratach słabszy, a na > 
południe od doliny Uz silny rosyjski atak,

Karpatach lesistych pracowały ze skutkiem  
nasze oddziały wywiadowcze. W Galicyi wscho­
dniej i  na Wołyniu nie było żadnych szczegól­
niejszych wydarzeń.
Wschodni i  południowo-wschodni teren wojny:

Bez zmiany.
Zastępca  sze fa  sztabu genera ł. v . H o e f e r, 

m arsza łek  p o ln y  poruczn ik .

Z teatru miejskiego.
„Kaligula" Rostworowskiego.

„ K a ligu li" , k tó ry  miał. być c l  o u  sezonu, w y ­
czek iw ano z  p ew n ą  n iec ie rp liw ośc ią . Jeszcze 
p rzed  w ys ta w ien iem  w  tea trze  p o św ię c iły  d z ien ­
n ik i streszczen iu  lub ro zb io ro w i sztu k i obszerne 
fe ljetony. D y re k c ja  teatru  w y s ta w iła  sztukę 
z du żym  p ie ty zm em : ro le  sta ran n ie  w ys tu d yow a  
no, re ży se rya  b y ła  w id oczn ie  p racow ita , d ek o ra ­
cy jn a  strona sztu k i (p rzy  pom ocy  pp.: F ryczego , 
P ron aszk i, W ie rc ia k a ) is to tn ie  zas łu ży ła  na  w y ­
ją tk o w e  uznan ie.

W szys tk o  to d z ia ła  su ggestyw n ie . W id z  trac i 
n ie jak o  sw obodę sądu, m ożność oga rn ięc ia  n ie- 
uprzedzonem  ok iem  treśc i i bu dow y  sztuk i, jak o  
tak ie j. P o s ta ra jm y  się. w ięc  to  u czyn ić , na bok 
odsu w a jąc  c zyn n ik i p ow yże j w ym ien ion e  i  an a ­
lizu ją c  d ram at R os tw orow sk iego , ja k o  ta lii.

P od s ta w ow ą  m yś lą  d ram atu  je s t p a rad ok sa l­
na  id ea , że  C a ligu la  je s t s u  i  g e n e r i s  D io- 
genesem  n a  tron ie, poszu ku jącym  „c z łow iek a ". 
Z e  w s trę tem  p a trzy ' na  R om ę spółezesną, ga rd z i 
n ią, n a ig ra w a  się z  „R zy m ia n ", z  „sen a to rów ", 
a  ok ru c ień s tw am i sw em i chce w yd ob yć  w reszc ie  
„g lo s  lu d zk i", chce p rzekon ać się, czv  sa ieszęze 
l u d z i e ,  godn i tego  m ian a :

... Dzisiaj w Romie ludzi brak...
Człowieczej rzeszy znudziło się być człow iekit— ,
a mnie, po czterech latach panowania, zbrzydło
uważać bydło za nie bydło...

I  tak  da le j. M yśl ta  w ra ca  n a  usta  cezara, ja k  
u p a rty  re fren  w  p iosence —  co ch w ila .

M n ie js za  o  to ostateczn ie, że h is to ryczn ie  jest 
to p os taw ien ie  sp raw y  fałszywcem, i  że  spod lony 
R zym  epok i ceza rów  przec ie  n ie  b y ł tak  spod lo­
ny, b y  n ęd zn y  ob łąkan iec, w łasn oręczn ie  oczy 
d z iec iom  w yd łu bu jący , b y ł filo zo fem  na. tron ie , 
b y ł c z łow iek iem  idea łu , podczas gd y  sp iskow cy, 
n ie za d ow o len i —  to w szyscy  nędzn  i  tchórze, 
żądn i w ła d zy  i  p ien ięd zy . Ba, w szak  n a w e t sta­
r z y  repu b likan ie  rzym scy

... rzeczpospolita, i ojczyzną zwali 
nienasyconą żądzę władzy.

M n ie js za  o tą  w ą tp liw ą  bardzo  koncepcyę 
h is to ryo zo fic zn ą  ja k o  taką. G orzej, że n a  scen ie 
i  w  czy tan iu  ra z i sw em  zby t —  poprostu  —  
k a ryk a lu ra ln em  p rzep row adzen iem ; w szak  n a ­
w e t  K a lig u lę  m ordu ją  sp iskow cy  w  ch w ili p ra ­
w ie  n iep rzy tom n ego , pan icznego  strachu. T e n ­
d e n c ja  au tora  je s t zb y t ja sk raw ą , p rzez  to  
r a z i ,  zb y t g w a łto w n ie  s ię  n a rzu ca  w id zo w i. T o  
w łaśn ie  go  och ładza, w  m yś l znanej regu ły : 
„M an  m erk t die A bs ic lit"...

T o  jedno. A  drugą oko licznośc ią , p su jącą  szyk i 
a u to row i je s t to , że  au tor u lą k ł się k on sekw en t­
nego  p rzep row ad zen ia  p ow yższe j id e i (snadż w y ­
c zu w a jąc  fa łsz ) i  w p ro w a d z ił także  m om en t o- 
b łędu  —  w  dozie  i  w  sposób n iep rzek on yw u ją cy  
scen iczn ie, c zyn ią cy  ty lk o  ty tu ło w ą  postać m n ie j 
p rze jrzys tą  d la  w id za . W  ten  sposób b yn a jm n ie j 
n ie  n eu tra lizu je  n ega tyw n ych  sku tków  gw a łto ­
w n ego  p rzep row ad zen ia  sw e j g łów n e jte zy , je ­
dnocześn ie zaś m ą c i d w o i s t o  ś.c.i.ą. w rażen ie . 
O b łąkan y czy  m yś lic ie l?  —  w id z  za tra ca  p ew - 

j ność sądu, gub i się. P sych o log iczn a  p ra w d a  n ie- 
\ w ie le  zaś zysku je  n a  te j k iep sk ie j a m a lgam ie  ja - 
' sk raw e j te n d e n c ji z  h is to ryą  rzeczyw is tą .

N ie  m ożem y  jedn ak  d łu że j za trzym yw a ć  się. 
p rzy  id eow e j stron ie  d ram atu . P o d  w zg lęd em  
fo rm a ln ym  (w szęd zie , zw łaszcza  w  w e r s y f ik a c ji  
duże w p ły w y  W ysp ia ń sk iego ) n a jlep ie j >vypadł 
a k t I I  (u czta  u  ceza ra ); zbu dow an y  bardzo  u m ie ­
ję tn ie  i  t r zy m a ją c y  s łu chaczy w  nap ięciu . B a r­
dzo s laby  n a tom ias t pod  w zg lęd em  d ram a tycz­
n ym  jes t ak t I I I ,  n ie  p osu w a ją cy  p ra w ie  zupel- j 
n ie  a k cy i naprzód , pozbaw ion y  ruchu  i  zapełn io- i 
n y  p rzed łu g iem i ro zm ow am i z  filo zo fem -cyn i-  |

K a lig u li,  że
„Cała ludność spodlona"... (i t. d.)

w y w o d z i obszern ie, a  op tym istyczn ie , że w łaśn ie  
c i ludzie, k tó rzy  (zd an iem  cezara ) ty lk o  „ k i s z k i  
p rzyozd ab ia ją  twarzą,", m a ją  p rzed  sobą p rzy - 

 ̂ szłość w ie lk ą :

„P rzy jdą  takie pokolenia, 
że nic o codzienne troski, 
uccz o jakieś święte sprany 
będą wojenne wyprawy... i t. d.

ren  a k t os łab ia  n ap ięc ie  .po I  akc ie  i  p o w i­
n ien  by być p rze rob ion y  w zg lęd n ie  u su n ięty  zu ­
pełn ie, z p rzen ies ien iem  k ilk u  w ażn ie jszych  d la  
au tora  m om en tów  do ak tu  I I  i  IV .

N ie zb y t c iek a w y  pod  w zg lęd em  treśc i id eo ­
w e j, m ie js cam i w a d liw y  w  budow ie  d ram at R o ­
s tw orow sk iego  m oże jedn ak  lic zyć  na  znaczno 
pow odzen ie  w obec zręczn ie  p ostaw ion ego  aktu
ii- g o ,  b oga te j sza ty  zew n ętrzn e j, w  końcu  —  zn a ­
k om ite j g r y  p. B ończy, k tó ry  św ie tn ie  w yc ion io - 
w u je  sw ą  ro lę  w  I I  ak c ie  ; m n ie j o czyw iśc ie  m a 
po la  w  aktach  późn ie jszych . P . T u row iczów n a , 
jak o  L o llia , g ra ła  dobrze, m ie js ca m i w  akcie  I 
s taw ia ją c  akcen ta  bardzo s iln e  i  szczere.

Całość, pow ta rzam y, w ystudyow a,no i  w ys ta ­
w ion o  bardzo  starann ie i e fek tow n ie . Ż a l o g a r ­
n ia, że  żaden  z c lie f d ‘O evre ‘ó w  rod z im e j lub ob ­
cej lite ra tu ry  (p rzyp om n im y  losy  d ram atu  W y ­
sp iańsk iego ) n ie  doczeka ł się w  koń czącym  się 
obecn ie sezon ia  ta k ie go  p iec zo łow itego  op raco ­
w an ia .

K R O N I K A .
K ra k ów , p on ied z ia łek  2 k w ie tn ia .

Zgon dra  Fryderyka Zolla (seniora). W czo ra j 
zm a rł w  naszem  m ieśc ia  d r  F ry d e ry k  Z o ll, se­
n ior, d o żyw o tn i członek  Izby* panów , w ic ep re ­
zes A k a d em i U m ie ję tn ośc i \v K ra k ow ie , p ro fe ­
sor p ra w a  rzym sk iego  na  U n iw ersy tec ie  J a g ie l­
lońsk im , b y ły  je g o  rek tor, b y ły  poseł do R a d y  
p ań stw a  i  sejm u. Z m a r ły  l ic z y ł 83 la t.

Aprowizacya miasta. W czo ra js ze  pos iedzen ie  
k o m is j i  a p ro w iza cy jn e j ro zp oczę ło  się ro zp a try ­
w an iem  sp raw y  węglowej. W ob ec  k ry ty czn ego  
stanu rze c zy  p rezydyu iu  miasta, u w ia d o m iło  te- 
te le g ra fie zn ie  u rząd  żyw n o śc io w y  w  W ied n iu  i 
w szys tk ie  kom peten tne w ładze , że n ie  p rzy jm u ­
je  żadnej od p ow ied z ia ln ośc i za skutk i braku 
w ęg la .

N ie łep ie j przedstaw ia, s ię sp raw a  z  mąką. 
Z ap asy  n a  p rzy s z ły  tyd z ień  są bardzo  m ałe !

W y s iłk i gm in y  w  sp raw ie  ziemniaków odn io ­
s ły  os ta teczn ie  od p ow ied n i rezu lta t. W  u b ieg łym  
tygodn iu  sprzedano k ilk a d z ie s ią t w a gon ów  z iem ­
n iaków .

K w es ty  a  mięsa p ozostaw ia ła  tak że  w ie le  do 
życzen ia , doszło  n a w e t do  tego, że n a w et m iasto , 
k tóre u trzym u je  w łasn e  ja tk i, n ie  m og ło  dosta r­
czyć  mięsa, do ku ch n i obyw ate lsk ich . In te rw en ­
c ja  m ia s ta  u  C en tra li obrotu  byd łem  odn ios ła  
ten skutek, że dostarczono w ięk s zą  ilo ść  byd ła  
i n ie rogac izn y .

Nowe karty żywnościowe. U rząd  żyw n ośc io ­
w y  za w ia d o m ił m ag is tra t k rak ow sk i, iż  w k ró ­
tce zostaną  w p row ad zon e  w  ży c ie  n ow e  kon ­
tro ln e  k a rty  żyw n ośc iow e , m ia n ow ic ie  na m le ­
ko, ja ja , d rzew o  i  w ęg ie l.

Podwyższenie wsparć dla rędzin żołnierzy. 
„D z ien n ik  u s taw  p ań stw a " og ła sza  ro zp o rząd ze ­
n ie  cesarsk ie  zm ien ia ją ce  i  u zu pe łn ia jące  p o ­
s tan ow ien ia  u s taw y  o w sparc iach  d la  rod z in  żo ł­
n ie rzy  p ow o łan ych  pod  broń. W  b lisk ie j p rz y ­
szłości o trzy m a ją  żon y  pow o łan ych  do s łużby 
w o jsk ow e j t -  stosow n ie  do m ie jsca  zam ieszk a ­
n ia  —  p od w yżk ę  od  10 do 25 proc. do tychczas p o ­
b ieran e j zapom og i, o ile  ich  o gó ln y  dochód  p o ­
boczn y  n ie  p rzek racza  p ew n e j s ta łe j cy fry . —  
Osobom , k tó re  skazane są na w yn a jem  m ieszk a ­
n ia , p od w yższon o  zapom ogę do  pe łn e j n o rm a ln e j 
k w o ty  także  i  d la  c z łon k ów  rod z in y , liczących  
pon iże j ośm iu  lat.

N o w a  u s taw a  w p ro w a d z iła  duże pożądane 
zm ian y : 1) n ie  będą m o g ły  w ca le  pob ierać  za ­
s iłku  osoby, k tó rych  dochód ren to w y  p rzek racza  
sum ę w ys ta rc za ją cą  na zaspoko jen ie  k on iecz­
n ych  potrzeb , o ra z  2) dodatek  m ies zk a n iow y  n ie  
będzie  p od lega ł w ca le  egzek u cy jn em u  za jęc iu , 
z  w y ją tk ie m  ty lk o  ja k o  za leg ło śc i za czynsz i to 
z a le g ły  dop ie ro  po 1 k w ie tn ia  1917.

Urlopy do robót polnych i  gospodarczych. 
W  u w zg lęd n ien iu  n a d zw ycza jn ego  znaczen ia  
p o ln e j i  gospodarcze j p rod u k cy i b ędą  u dzie lan e  
za łodze  w o jsk o w e j —- w  m o ż liw ie  n a jw ięk szym  
zak res ie  —  u r lo p y  d la  robó t po ln ych  i  gospodar­
czych . Czas trw a n ia  u rlopu  w yn o s ił będzie  n a j­
m n ie j aż do p ięc iu  tygodn i.

Uwolnienie reszty jeńców cywilnych z Królestwa.
„D . W a rsc li. Z tg ."  donosi, iż  n iebaw em  oc zek i­
w ać  m ożn a  u w o ln ien ia  osta tn ich  cyw iln ych  
jeń ców -P o lak ów r w  N iem czech . D otychczas u w o l­
n ion o  ogó łem  3381 jeń ców  cyw iln ych .

Kino „Opieka"* p rzez  p on ied z ia łek  d n ia  2 k w ie ­
tn ia  zam kn ięte.
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Rewolucya w Rosyi.
U nies ien ie  w szys tM eh  ogran iczeń . — ro*

sy jsk i o k w es ty i p o lsk ie j.

Petersbu rska  a gen eya  te le g ra fic zn a  ogłasza :
R ząd  tym czasow y  za rząd z ił u tw orzen i®  k o m i­

sy i, k tóra  m a u regu low ać  sp raw y  po lsk ie . Ż ąd a ­
n iem  k o m is y i będzie  s tw ierd z ić , w  k tó rych  m ie j­
scow ościach  i  w  ja k im  stan ie zn a jd u ją  się dobra 
na leżące  do pu b liczn ych  i  r zą d ow ych  u rządzeń  
P o ls k i i  postanow ić, ja k  one m a ją  być u trzym a ­
ne i adm in is trow an e, aż do ch w ili, k ied y  wędą 
zw rócon e  państwu polskiemu.

N ad to  k om isya  m a  u sta lić  stosunek m ięd zy  
pań stw em  a  Kościołem rzymsko-katolickim.

K o m isya  m a  w yp racow ać  postan ow ien ia  w  
sp raw ie  w o jen n ych  jeńców-Folaków i  p ow o ła ­
nych  pod  broń  Polaków ', zn a jd u ją cych  się pod  
pan ow an iem  k ra jó w  n iep rzy ja c ie lsk ich .

Członek  p ie rw sze j D u m y A lek san d er L ed n ick i 
zam ian ow an y  został p rzew od n iczącym  te j k o ­
m is y !

A m sterdam , 1 k w ie tn ia .
„A lg e m e e n  H an d e lsb lad " donosi z  P e tersbu r­

ga : M in is te r  sp raw ied liw ośc i K ie ren sk ij w y p ra ­
cow a ł ustaw ę p os tan aw ia ją cą  zniesienie wszyst­
kich ograniczających u staw  w yzn an iow ych .

D la  Litw y stw orzona  m a  być spccya lna-R ada , 
k tóra  będzie  m ia ła  zadan ie  ro zw ią za ć  różne kw e- 
stye po lityczn e , gospodarcze  i  ośw ia tow e.

Jak uwięziono cara. — Autentyczne szczegóły. — 
Komisarze rewolucyi.

K orespon den t „Voss. Z tg .“  p rzy tacza  za  „R us- 
sko je  S ło w o " (znalezionern , ja k  w ie le  innych  
p ism , u w z ię ty ch  do n ie w o li żo łn ie rzy  ro s y j­
sk ich ) szczegó ły  o u w ięz ien iu  cara. W  p o w y ż ­
szym  d zien n iku  um ieszczone b y ły  następu jące 
depesze te leg ra fic zn e : 22 m a rca  o g. l i  m . 30 
dostaw iono  M ik o ła ja  I I  do  C arsk iego  S ioła . 21-go 
m arca  godz. 4.50 u ję to  b y łego  cara  W szech  rosy i 
w  M oh ilew ie . 20 marca na posiedzeniu ministrów 
uchwalono uwięzić Mikołaja I I  wraz z małżon­
ką. W yk o n a n ie  tego  rozkazu  odnośn ie do ca ro ­
w e j o trzym a ł kom en dan t petersbu rsk iego  ok rę ­
gu  w o jen n ego , gen. K o rn iło w ; u w ięz ien ie  cara 
pow ierzon o  czterem komisarzom. W  pałacu  D u­
m y  w rę c zy ł ks. L w ó w  jednem u  z kom isarzy ,
A. Bublikcwowi, ro zk a z  u w ięz ien ia .
■ „B y liś m y  p rzy  odjeźclzie cax*a z M o h ilew a " —  

p isze sp raw ozd aw ca  w  „R u ssko je  S łow o1*. —  
„W ś ró d  m ilc zen ia  publiczności, zb liża ł się car 
do sw ego  w agonu . N a ra z  od łącza  się od  tłum u 
b y ły  k ap itan  N i l ó w ,  rzu ca  się ku  carow i, u j­
m u je  je g o  rękę, ca łu je  i  p łacząc, odchodzi.

K om isa rze  B u b lik o w  i  W erszen in  stoją, p rzez 
ca ły czas w  m ilc zen iu  u  d rzw i w agonu . Po tem  
poda ją  rękę sze fow i sztabu genera ln ego , A lck s ie - 
jo w i" .

In n a  scena: N a  dw orcu  w  Carsluera S io le. N ie ­
m a n ikogo , k toby się z ja w ił d la  p ow ita n ia  cara 
z tych, co s ta li d aw n ie j b lisko  jego  osoby. Car 
id z ie  sw o ją  zw y k łą  d rogą  do paw ilonu . Żegna  

's ię  ze sw o im  dw orem , k ó ry  m u  tow arzyszy ł. 
W szy scy  zb liża ją  się ku  n iem u, w ie lu  p lącze. 
K om isa rze  sp e łn ili sw o je  zm ian ie: w y d a li oby­
watela Romanowa w  ręce na jw y żs ze j u rzędow ej 
osobistości. A u tom ob il czeka... w ię z ień  jodzie  
w  n ieznaną przyszłość.

Miliukow bada prywatną koreRuondencyę cara? j
„R je c z "  donosi, że M iliu k o w  m a zbadać p ry - j 

w a tn ą  k o resp on d en c ję  cara, ja k ą  tenże p row a - , 
d z ił podczas w o jn y  z  zagran icą , i  którą, m usia ł 
zostaw ić  w  rękach  rządu  rew o lu cy jn ego . G aze­
ta zaznacza, iż  obecny m in is te r  sp raw  za g ra n i­
cznych  zw ażać  będzie  na sp raw y  w y łą czn ie  po­
lityczne, a  don ies ien ia  rodzinne i p ryw a tn e  zo ­
s taw i zupełn ie  na  uboczu.

Ministrowie w fortecy Piotropawłowskiej.
W ię z ien ie  p io trop aw łosk ie  je s t przepełn ione 

przestępcam i n a jró żn orod n ie jszych  ka tegory i. 
Obok zw yk łych  zb rod n ia rzy  zn a jd u ją  się tasn 
w y żs i u rzęd n icy  i d ygn ita rze , obok Szpiegów  i 
agen tów  „o ch ra n y " zasiadają, by li m in istrow ie . 
Wszyscy aresztowani ministrowie są traktowani 
na równi z innymi przestępcami; Pokarm otrzy­
mują taki sam, jak i dawano więźniom politycz­
nym przed wybuchem rewolucyi.

Więźniowie krym inalni uciekli.
W ie le  k łopotu  sp ra w ia ją  n ow em u  rzą d ow i ro ­

sy jsk iem u  bandy z ło czyń ców  k rym in a ln ych , 
k tóre z zam ętu  rew o lu cy jn ego  skorzysta ły , aby

się w yd os tać  h a  w olność. W  n iek tó rych  w ię z ie ­
n iach  sta ło  się to. n aw et p rży  użyciu  p rzem ocy . 
L iczb ę  zb ieg łych  przestępców ' ob lic za ją  na 42.000. 
P on iew aż  na  obszarze całej R o sy i p o lie ya  tak  
ja k  n ie  is tn ie je , gd yż  n iew yćw ic zon a  m ilic y a  
ob yw a te lsk a  n ie  m oże być b rana w  rachubę —  
u jęc ie  zb rod n ia rzy  jes t p raw ie  n iem oż liw e  i  d la ­
tego rozporząd zen ie  m in is te rs tw a  sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  z 21 m arca  po leca  ro sy jsk ie j lu dn o­
ści zastosowanie samoobrony, p ozw a la ją c  na* za ­
b ijan ie  z łoczyńców .

Ruzskij zwalcza mniemanie © wyczerpaniu się 
Niemców. — Grzech śmiertelny Rosyi,

P ism o  „R u ssk a ja  W o la "  pu b liku je  ro z ­
m ow ę z gen era łem  R uzsk im , w  k tó re j gen era ł 
tak  się w y ra z ił :  T rzeb a  ra z  ju ż ze rw ać  z  b łędnem  
zapa tryw an iom , żc N iem cy  są, zupełn ie  w y c ze r ­
pane. Jak ż y ją  poza  fron tem  —  n io  w iem , a le  jeń - 

| cy  w y g lą d a ją  dobrze odżywieni. O braku meta- 
I łó w  w  N iem czech  tak że  n ie  m ożna m ów ić , zw ła ­

szcza, że d w ie  trzec ie  fran cu sk ich  k op a ln i m e­
ta ló w  zn a jdu je  się w  pos iadan iu  N iem ców . M a- 
te rya ł lu d zk i -oczyw iście zm n ie js zy ł się, a le  za ­
stępu ją  go  s iłam i m echan icznem i. R osya  popeł­
n iła  grzech  śm ierte ln y , lic zą c  na  zm ianę i  w y ­
czerpan ie się n iep rzy ja c ie la .

Spalone miliony.
„Voss. Z tg ."  donosi, że podczas dn i rew o lu cy j­

nych  doszczętn ie sp łonął w  Petersbu rgu  gm ach  
petersbu rsk iego  sądu ok ręgow ego  i  izb y  sądo­
w e j. Sp łonęły  p rzy tem  akta uofazyalne, doku­
m entu, w eks le  etc. N astępstw a  tego będą og rom ­
ne. P rzypu szcza ją , że sam ych  w ek s li i  innych  
podobnych  zobow iązań  sp łonęło  na  SCO m ilio ­
nów . Sp łonęły  dokum enty, zaw ie ra ją ce  dow ody 
w łasnośc i g ra n tow e j, o ry g in a ły  testam entów , 
clokum enta z  b ieżących  p rocesów  cyw iln ych  etc. 
Zdeponow ane p a p ie ry  w artośc iow e, k tóre  sp ło­
nęły, p rzed s taw ia ją  w artość  w ie lu  m ilion ów .

Jak rewolucya wpłynęła na armię na froncie?
W  „B er i. T g b la tt "  pom ieszcza  w o jen n y  spra­

w ozdaw ca  tego p ism a  z fron tu  u w a g i o obecnym  
I usposobieniu, panu jącem  w  a rm ii ro sy jsk ie j, 

k tóre m ia ł sposobność poznać na  podstaw ie  oso­
b istych  spostrzeżeń  i  w yn u rzeń  j e ń c ó w .  W o j­
sko ro sy jsk ie  b ije  się n a  ogó ł teraz mętnie, a
0 jak iem ś u derza jącem  roz lu źn ien iu  d yscyp lin y  
n ie  m ożna  m ów ić . W  stosunkach m ięd zy  o fic e ­
ra m i a  żo łn ie rzam i nastąp iła  zm ian a  na lepsze
1 w ed łu g  ro zk a zów  z gó ry  o fic e row ie  obchodzą 
się u p rze jm ie  z p odw ładn ym i.

D aw n ie j np. zw yk łem  odezw an iem  się o fice ra  
by ło : „Sini pysk, psie!" — dzis ia j s łyszy  się
grzeczne zapytan ie : „Czego sobie życzysz, towa­
rzyszu?" Co się ty c zy  k w es ty i poko ju , to  - -  ja k  
tw ie rd z il i  jeń cy  —  są tacy , k tó rzy  pragną, końca  
w o jn y , in n i chcą. ją  da le j p row adzić . P e w ie n  je ­
n iec  opow iada ł, że w iadom ość o rew olucyi. podał 
żo łn ierzom  pu łku  kom endan t w  prostych  sło ­
w ach : „U su n ę liśm y batiuszkę cara, te ra z  m am y 
taką  rzeczpospolitą., jak  w  A m ery ce ".

Drobne wieści.
Guczkow. z ło ży ł u rząd  m in is tra  m a ry n a rk i 

R ząd  tym czasow y  — w ed łu g  „T cm p s " — zam ia ­
n ow a ł m in istrem  m aryn a rk i F iod órow a , kom en ­
danta z  R yg i.

Hjalmar Branting 
o rewolucyi.

K orespondent „N eu e  F r. P ressa " m ia ł r,ozma- 
w ę  z B ran tin g iom , p rzew ódzcą  szw edzk ie j p a r­
ty i socya lis tyczn ej, k tó ry  dał w y ra ź  sw o im  zapa­
tryw an iom  na p rzyszłość  R osy i po ustąp ien iu  
sku tków  d z ie jow ego  ka tak lizm u , ja k i p o rw a ł 
w  sw ój zam ęt lu d y  Europy, 

j Rosya , zdan iem  B ran tin ga , u w o ln ion a  od ca- 
j ry zm u r n ie będzie  ż y w iła  żadnych  pragn ień  

rkspanzyw nych . Zadan ia , ja k ie  czeka ją  naród  
rosy jsk i w e  w ła sn ym  dom u, poch łoną całą  jego  
energ ię  i  sk ie ru ją  tak  m asy  ludu, ja k  i  zastępy 
in te lig en cy i do p racy  nad ro zw o jem  nacyona l- 
h ego  i  du ch ow ego  życ ia . W  fe d e r a c j i  w o ln ych  
lu dów  E u ropy  za jm ie  R osya  sw o je  natu ra ln e 
m ie jsce  i  w ra z  z in n ym i lu d am i będzie oręclo- 

j w n iczk ą  poko ju  św ia tow ego  i s zybk iego  socyal- 
nogo rozwoju , w  k ieru n ku  socya lis tycznym .

N a  py tan ie  korespondenta, co m y ś li o ewen­
tualnym powrocie reakcyi, odpow ied z ia ł B ran- 
tin g : W szys tk o  w skazu je  na  to, że tak ie  n iebez­
p ieczeństw o n ie  g roz i, o  ile  łączność m ięd zy  ro ­

zm a ity m i żyw io ła m i, k tó re  sp row a d z iły  p rze ­
w ró t, zostan ie  zachow ana. N a w e t rew o lu cy jn e  
koła , z w y ją tk iem  m oże n a jsk ra jn ie js zego  sk rzy ­
dła, k tórego  p rzed s taw ic ie lem  jes t L e n i n  (b o l­
szew icy ), z dośw iadczeń  rok u  1905 w yc ią g n ę ły  
nau kę i n ie  będą ch c ia ły  narażać na  n ieb ezp ie ­
czeństw o n ow ego  stanu rzeczy , pode jm u jąc  
p rzedw cześn ie  w a lk ę  p ro le ta rya tu  z liberalną, 
bu rżuazyę. Jest m oż liw e , że lib era ln e  ż y w io ły  
będą c ią ży ły  na  p raw o, a le  porozu m ien ie  m ię ­
d zy  g ra p a m i u m ia rk ow an em i a sk ra jn em i m usi 
nastąp ić, co n ie  w yk lu cza  w a lk  p a rty jn ych  p rzy  
w yborach . P ropagan da  za  repu b liką  m oże w y ­
w o ła ć  s ilne ta rc ia , lecz  k o ła  rew o lu cy jn o  będą 
się s ta ra ły  un iknąć zupełnego rozłam u . Tak że  
C zcheidze m a  być tego  zapa tryw an ia .

(B ran tin g  jest,, ja k  w iad om o  zac ię tym  koa li- 
cyon istą . Red.k

Budżet robotniczy 
dawniej a dziś.

W szyscy  odczu w am y c ięża r obecnych  czasów , 
a le  m a ło  kto ma. m ożność dok ładn ie  c y frow o  po­
rów n ać  w aru n k i Swego ży c ia  gospodarczego  
z p rzed  w o jn y  ze stanem  obecnym . C iekaw e ze­
staw ien ie  w  tym  w zg lęd z ie  zn a jd u jem y  w  o rga ­
n ie  za w od ow ym  „D e r  E isenbahner". Odnosi się 
ono do w iedeń sk ie j rod z in y  robotn icze j, z łożo­
nej z d w o jga  rod z iców  i jedn ego  dziecka. O jciec, 
robotn ik  k o le jow y , zarab ia ł w  rok u  1910 dzien ­
n ie  K  4.20, co czyn iło  na rok  K  1260. Z  tego w y ­
d aw a ła  ta, rodzina  na środk i żyw n ośc i następu ­
ją ce  sum y, obok k tó rych  um ieszczone są k w o ty  
w ed le  cen dzis ie jszych  za te sam e ilo śc i tow a ­
rów :

1910 1916
, k o r o n

ziemniaki, dziennic 1 kg 36— 04.80
jarzyny 40— 120—
rośliny strączkowe 15— 45.—

tłuszcze 31.20 202,80
mąka, tygodniowo 2 kg. f2OO*co

mleko dziennie 1 litr 05.30 204.40
jaja, 300 sztuk 30— 120—
mięso ćwierć kg. przez 314 dni 172.70 942—
wędliny, po 30 hal. przez 350 dni 105— 315.—
ryby 12— 72—
masło 3,1.20 156—
Chleb 1 <7.90 355.80
cukier 35— 54.75
kaw a  i liefbata 48— 120—
ser, po 20 hal.'przez 73 dni 15.00 51—
zaprawy 9— 42.—
owoce 36.50 109.50
piwo lub inne napoje 58.40 189.80
tytoń 36.50 54—

Suma 978.50 3322.85
W  roku  1916 m ia ł ten  robotn ik  p łacę 1380 K  

i dodatek  d rożyźn ian y  w  sum ie 180 K , c z y li r a ­
zem  1560 K . A le  podczas, gd y  w  rok u  1910 p o ­
zostaw ało  m u  na  pok ryc ie  innych  w yd a tk ó w  je ­
szcze 282 K , to  w  rok u  1916 n ie ty lk o  by n i c  n ie  
zosta ło, a le  do op łacen ia  te j sam ej ilo ś c i środ­
k ów  żyw n ośc i zabrakłoby mu jeszcze K  1826.85. 
Z  tegó  m ożna  ocen ić, jak  się sku rczyć m u sia ł 
w  sw ych  potrzebach  ten robotn ik  w ra z  z ro d z i­
ną, a tak ja k  jem u , w ied z ie  się dziś w szystk im  
lu d ziom  o sta łych  poborach ! 
a-l — 1 LVSM.agUŁSJBgL!JHgBMSSK«K̂ ^

BEZ TYTUŁU!
W  warszawskim „K u rye rze  P o ls k im " zn a jdu ­

jem y  następu jącą  sa tyrę :
- -  P rzy s z ła m  po poradę. N ie  w ied z ia łam , do 

kogo  się zw róc ić , a  red ak cya  to p rzec ież  w szy ­
stko w ie  i na  w szystko  m a  sposób.

—  B ard zo  nam  pochlebia... Gzem  w ięc  m oże­
m y pan i służyć?

—  S p raw a  jest, taka... N iech  się pan n ie  boi, 
um iem  m ów ić  krótko. T o  rzad k a  za le ta  u kob ie ­
ty, p raw da?

—  Hm...
—  O tóż jestem  w dow ą . M am  m a ły  k a p ita lik , 

z k tó rego  n ie m ogę żyć, a le  k tó ry  m oże m i do- 
pom ódz do zarobkow an ia . C hcia łabym  za łożyć  
pensyonat, z ob iadam i. Podobno to jes t te ra z  
in teres.

—  Podobno.
—- M am  ju ż u pa trzon y  lok a l, m am  w szystko , 

co potrzeba... A le  jes t jedn a  w ie lk a  przeszkoda.
—  Jaka?
—  N a zyw a m  się —  Paw łow ska ...
~  Jestem  do usług. Jakaż to  więc. p rzeszkoda?
—  P o w ied z ia ła m : n a zyw am  się Paw łow ska . 

Z w ycza jn ie : P a w ło w sk a  —  i n ic  w ięce j. Jakże z 
la k iem  n azw isk iem  za łożę  pensyonat?

ML LA II DA U, Kraków, Krzyła 5 i le tn i z n a jn o w s z y c h  łu r n a l i  *
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— N ie  rozu m iem , co tu  m a nazw isko...
—  Pan , pan, n ie  rozu m ie?  I  ja  n ie  ro zu m ia ­

łam , bo od n ied aw n a  je s tem  w  W a rs za w ie . A  te ­
ra z  w iem , że pensyonat m oże być dob rym  in te ­
resem , o i le  w ła śc ic ie lk a  jes t h rab iną, a lb o  z do­
m u  h rab ian k ą  a lbo  pos iada  p iękne h isto ryczn e 
nazw isko . A lb o  w reszc ie  —  p rzy  n azw isk u  m a 
p rzydom ek . A le  sam o: P a w ło w sk a  —  to n a  nic. 
S łysza ł pan, żeby  is tn ia ł ta k i pensyonat?

—  Praw da ... Hm... M ożeby  pan i p rzyb ra ła  sos 
b ie ja k i p rzydom ek . Od herbu  może... A lb o  ty tu ł 
po m ężu? \

—  H erbu  n ie  m am , m ąż także. A  b y ł w e te ry ­
narzem . N ie  m ogę w ie c  n azw ać  się dok torow ą, 
bo b y  ze m n ie  zn a jom i kp ili. A  ja k żeb y  b rzm ia ­
ło : w e te ry n a rz o w i?

—  Ja m yślę , że jed n ak  n a jła tw ie j b y łoby  w y ­
n a leźć  ja k iś  przydom ek... W y m y ś lić  ja k ik o lw ie k  
P rzec ie ż  tego n ik t n ie  spraw dza.

—  P rzy zn a m  się panu, że ja  ju ż  obm yśliłam . 
I  w łaśn ie  ch c ia łam  się poradzić , c zy  będzie  sto­
sow n y  i  m o ż liw y . Z d a je  m i się, że tak , bo p rzy ­
p om in a  za w ód  n ieboszczyka  męża., a. p rzy tem  
b rzm i h era ld yczn ie : Z w ie rz -P a w ło w sk a ! co pan 
na to?

,—  P y s zn y  pom ysł. I  radzę  pan i od razu  w p ro ­
w ad z ić  w  św ia t to  n azw isko . N iech  się pan i 
czem prędze j postara , aby  to n azw isko  fig u ro ­
w a ło  n a  liś c ie  gospodyń  ja k ie g o ś  podw ieczorku . 
T o  je  n a jb a rd z ie j spopu laryzu je .

Z głosów socyalistycznych 
o rosyjskiej rewolucyi.

Niemieccy soc. demokraci Pccs, {juessel i  Kloth.
W  m ies ięczn ik u  „S oc ia lis tisch e  M on ątsh e fte “  

zab ra li g łos  p os łow ie  do pa rlam en tu  n iem iec ­
k iego, P e u s  i  Q u  e ś s e 1 odnośn ie do k w es ty i, 
k tó re  w y ło n iły  się z  w ybu ch em  rew o lu cy i ro s y j­
sk ie j.

„N ie  m ożn a  zap rzeczyć  —  p isze P e u s  —  że 
w szystk ie  dem okra tyczn e  ż y w io ły  R o sy i od  da­
w n a  p a trz y ły  z  n a jw ięk s zą  n ieu fn ośc ią  n a  N ie m ­
cy, k tó re  rzek om o  s ta n ow iły  zaw sze w ła ś c iw ą  
p rzeszkodę d la  d em ok ra tyczn ego  ro zw o ju  R o ­
syi. M u s im y  okazać, że  w  rzeczyw is to śc i i  n  nas 
siły Indowe w bujnej pełni ujawniają się i  kształ­
tują na nowp naszą przyszłość. N ieu fn ośc i wschp 
dn io -eu rope jsk ie j d em ok racy i n ie  u sun iem y

przez to, że b ęd z iem y w ys tęp ow a li jak o  osw o- 
bod zić ie le  in n op lem ierm ych  lu d ów  R osy i. O sw o­
bodzen ie każdego  narodu  m usi być je g o  w ła - 
snem  dzie łęm .

Q u e s s ę  i  zw a lc za  zap a tryw an ie , jak ob y  'Itp-s 
sya p ogrą ża ła  się w  chaosie i  że w obec tego  nad- 

; szed ł czas pod jąć  zn ow u  próbę n a w ią za n ia  sto- 
i sunków  z A n g lią  n a  koszt r ew o lu cy jn e j R osy i. 
i K i o  t l i ,  jed en  z k ie ro w n ik ó w  ruchu  zaw odó- 
1 Syego, m ak sym a ln ym  p lan om  k oa licy i, zm ie- 
| c za ją cym  do trw a łego  os łab ien ia  N iem ie c  i  ich  
! sp rzym ierzeń ców , p rze c iw s ta w ia  minimalne żę- 
j d a n i’  narodu niemieckiego, a m ia n ow ic ie : 
i 1. N iem cy  u zyskać  m uszą wolność mórz, ja k  

i  zabezp ieczen ie  je j p rzez  w ła sn ą  od p ow ied n ią  
s iłę  m orską ; 2. Państwo kolonialne w Afryce 
d la  za op a tryw a n ia  rod z im ego  p rzem ys łu  w  su-, 
row e  m a te rya ły , jak o  też d la  p rzes ied la n ia  n ad ­
w y ż k i lu dnośc i; 3. S tw o rzen ie  środkow o-eu ro- 
p e jsk iego  (z  w łą czen iem  p rzed n ie j A z y i )  obszaru 
gospodarczego, k tó ry  sam  p ok ryw a ć  b ęd zie  całe 
sw e zapotrzebow an ie  i  zdo ła  u trzym ać  sw ą  n ie ­
za leżność w obec in n ych  m oca rs tw  św ia tow ych .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 2 k w ie tn ia . 

U rzęd ow o  donoszą  ł  k w ie tn ia :
Zachodni teren wojny:

Między L e n s  i  A r r a s  na szerokim froncie 
wykonany atak silnych angielskich oddziałów 
wywiadowczych rozbił si*. Ataki kilku batalio­
nów na zajętą przez nas wieś H e n  m s u r C o* 
j e n I (na południowy wschód od Arras) zosta­
ły odparte. Między drogą z Poronne do Gonzea- 
court i  doliną potoku O m i g n o n  posunęli An> 
glicy w obfitych w straty walkach swe Linie o 
dwa do trzech kilometrów. Wzdłuż gościńca s 
Soissoas w kierunku północno-wschodnim, zna" 
lazły dobry cel nasze baterye i  karabiny maszy» 
nowe podczas posuwania się i  następnie cofania 
francuskich wojsk atakowych, które nio osiągnę 
ły żadnej korzyści. Nasze ataki wywiadowcze 
na północ od Beims przyniosły nam bez w ła­
snych strat pewną liczbę jeńców. W  nocy usi­
łowały nieprzyjacielskie oddziały na południo­
wy zachód od C o m b r e s, na wschód od St.

Mihiel i  w lesie P a r r o y wtargnąć do naszych 
okopów; zostały one wszędzie natychmiast wy­
parte.

Wschodni teren wojny:
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Front macedoński:
Położenie bez zmiany. Nasi lotnicy spowodo­

wali spadek palących sę dwu balonów na uwię­
zi i  obrzucili skutecznie bombami obóz wojsk 
w łuku C e r n e j.

P ie rw s zy  g en era ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

Z miasta.
Otwarcie dwóch nowych kramów z ziemnia­

kam i. C elem  u m o ż liw ien ia  lu dnośc i ła tw ie js ze ­
go  zak u p yw an ia  z iem n iak ów , m a g is tra t za rzą ­
d z ił o tw a rc ie  od  p on ied z ia łk u  2 bm. dw óch  n o ­
w ych  k ra m ów  z  z iem n iak am i, a  m ia n ow ic ie : 
1.) p rzy  ul. W ie lo p o le , tuż ko ło  ja tek  z  m ięsem  
i  2) na  P ó łw s iu  Z w ie rzy n ie ck iem  na  k ram ach  
ta rg o w ych  m ie jsk ich .

Sp rzedaż ja j.  M ie jsk ie  B iu ro  ap row iza cy jn e  
zaw iad am ia , iż  na  nadchodzące św ię ta  sp row a ­
d z iło  zn aczn ie jszą  ilo ść  św ieżych  ja j i sp rzeda je  
je  w  sk lepach  m ie jsk ich  po zn iżon e j cen ie 24 h 
za  sztukę.

Uprawa gruntów m ie jsk ich . O negda j odby ła  
się w  m a g is tra c ie  k ra k ow sk im  k on fe ren eya  w  
sp raw ie  u p ra w y  g ru n tów  gm in n ych , n a d a ją ­
cych  się pod  u p raw ę  ja rzyn , zw łaszcza  z iem n ia ­
k ó w  i  zbóż. N a  k on fe ren cy i te j u ch w a lon o  oddać 
w  d z ie rżaw ę  m ieszkań com  K ra k o w a , ce lem  u- 
p raw y , g ru n ta  m ie jsk ie  z  B łoń  m ie jsk ich , g ru n ­
ta m ie jsk ie  w  Z ak rzów k u , w  P ia sk a ch  p rzy  
G rzegórzkach  (w  pob liżu  fa b ry k i W im m era ) i  
g ru n ta  m ie jsk ie  ko ło  s ta rego  w iś łisk a  m ięd zy  
D ąb iem  a przekopem .

G run ta  n a  błon iach  w  P iaskach  i  w  Dąbiu 
w yd z ie rża w io n e  będą w  d z ia łk ach  od 200 do 400 
sążn i k w ad ra tow ych , g ru n ta  zaś w  Z ak rzów ku  
w  d z ia łkach  od  1 do 3 m orgów . C zynsz d z ie r­
ża w y  u sta lono ha  k w o tę  60 kor. w  stosunku  do 
1 m org i.

Z g ło szen ia  w  sp raw ie  d z ie rża w y  tych  g ru n ­
tów  p rzy jm o w a ć  będzie  w y d z ia ł la  m ag is tra tu  
(gm ach  m agistra tu , u lica  Pose lska , I I  p ię tro ) 
w  dn iach  od  2 k w ie tn ia  do  6 k w ie tn ia  1917 roku  
w łą czn ie  w  god z in ach  u rzęd ow ych  od  9 ra n o  do 
1 w  połudn ie.

3 -4  pokoi 
z kuchnią
z przynależnościami 

w śródmieściu poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
ogłoszeń Stattera, Gołębia 2.

poleca Centrala handlowa 
przy Bazarze polskim w 
Myślenicach w  kaw ałkach  

po V - kg* po 8 K  za 
1 kg. w  s k r z y n k a c h  

60— 70 kg. P rób k i 5 kg.
40 K  za zaliczką.

Rymarskichczeladzi

D O B R E  APARATY
do golenia i strzyżenia.

I. jakości brzytwa ze sre­
brnej stali K  4 '--, 5'—, 
(>•—. Bezpieczne aparaty 
do golenia ponikl. K  4-—, 
5-—. Przyrządy do golenia 
„Perfekt“ z 6 ostrzami 
K 18-—, 22-—. Podwójne 
ostrze rezerwowe za tuzin 
5-—, 6’— . I. jakości ma­
szynki do strzyżenia K 
12'—, 15-—. Wymiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesła­

niem należytości, przez
c. i k. nadwornego dostaweg 

JAN KONRAD  
Dom w y s y ł k o w y  Brd* 
Nr. 1380 (Czachy). Główny 
katalog darmo i opłatnie.

Długoletnie ciężkie cierpienia płuc
astmę i krztusla: zupełnie wyleczyłam środkiem domowym, 
który może każdy nabyć bardzo tanio. Proszę opłaconą 
kopertę nadesłać a doniosę każdemu całkiem za darmo.

B. Koleńska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy.
Tysiączne dziąki.

Wielm. Panil Pański prep&rat, ziółka i likier, bardzo 
dobrze mi poskutkował, gdyż mój kaszel i granie w pier­
siach nietylko, że ustało, lecz teraz czuję się bardzo dobrże 
i zdrów po użyciu 1 flaszeczki i 1 paczki Ziółek Betle­
jemskich,. za co składam serdeczne podziękowanie.

Nadwórna. Wasyl Kuczerczuk.

Ślusarza
d e  ro b ó S  g e s  p o -  m a S Z  V l l O W e  0 0 
d a re zy c h  poszukuje
za raz Jan RachmielOwski, 
Rzeszów, ulica Dąbrow­

skiego 1212.
k A . <ł» A  A  A  A  <

Hi
z ukończoną 5 wydz. znajdzie 
posadę w wypożyczalni ksią­
żek J. Gumplowicz, Kraków, 
Plac WVV. Świętych I. 8, na­
przeciw magistratu. — Zgło­
szenia między godz. 8—9 rano.

P o t r z e b n y

SŁliY SKLEPOWY
zaraz. W. Sznajdrowicz 
skład futer, Kraków, Ry­

nek L. 29.

tokarza i montera auto­
mobilowego przyjmie zaraz 
na dobrych warunkach Syn­
dykat rolniczy, K r a k ó w ,  

Plac Szczepański 6.
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Dwóch pomocników
poszukuje

D rukarn ia  Ludowa w K rakow ie, 
ul. Dunajewskiego 5.
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N O W O Ś C I L E G IO N O W E !

JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO:

poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera.

KRAKÓW . G. GEBETHNER I SPÓŁKA.

LAURY I  CIERNIE
KRAKÓW . NAKŁADEM  CENTR. BIURA 

W YDAW NICTW  N. K. N.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

CHRAMCÓWK! 
L. 15 WZAKOPANEMCHRAMCÓWKI 

L 15

j WILLA „HALKA" j
•  Pokoje z oszklonem i werandam i, e le - •
•  ktrycznie ośw ietlone, zaraz do wynajęcia. *
»  Wiadomość w biurze ogłoszeń FELIKSA STATTERA, 
I  Kraków, Gołębia i. -. t

Nailepsze
mydło

t a n i o  może sobie każdy sam 
zrobić na podstawie pojedyn­
czego zupełnie doświadczone­
go przepisu, który prześle za 
nadesłaniem K 2. 50 hal. Fr.

Florek w Nowym Targu.

Odnawiajcie s k ó r ą  twarzy moją

kuracyą łuskowa
przez dra Funkego za Ideał wszelkich środków piękności
uznaną. Przez tę kuracyę łuskową usuwa się nieznacznie 

mniej więcej w dziesięciu dniach wierzchnią 
skórę wraz z wszełkiemi znajdującemi się 

fi/jjś w niej i na niej skazami cery, jak: piegi, trę 
dziki, pryszcze, żółta plamy, czerwoność nosa, 

t. d., zwiędła, obwisła 
kuracyi pojawa się

Jedyna księga  
adresow a przem ysłu i handlu krajow ego  

SKOROWIDZ PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY  
= = = = =  KRÓLESTWA GALICY!
LIGI POMOCY P RZ E MY S Ł OWE J  ZA ROK 1913.
Obszerne źródło informacyi o władzach, instytucyach, 
warunkach zakładania przedsiębiorstw itd., wobec grożą­

cego wyczerpania, zaleca do nabycia
Liga Pom ocy przem ysł. Lwów, Pańska 11.

 3=  Cena w oprawie 6 koron
tylko za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry.

t ML wielkie pory w skórze l
f skóra. Po ukończeniu. . .  Po
rsA N #  skóra olśniewającej

piękności
i młodociana i czysta, jak skóra u dziecka. Wykonanie łatwe 
j-w domu i niezWracające uwagi otoczenia. Cena 14 Kor. 
; Wysyłka dyskretna za zaliczką lub po przesłaniu należy- 

wetheimowskie do zamków ' tości (także markami),
drzwi i bram poleca zakład ; o
ślusarski J a n a O r e m u s a  » k T  «  • *?*

W  Krakowie, ul. Długa 5. i W i e d e ó, XIII., Penzmgerstrasse 50. Abteil. 30.

Wkładki

Wdowa po pisarza z Brodów, k tó ra  z pow odu  
opuszczen ia  dom u p rzez  w o jn ę , zu pełn ie  zn isz­
czona, zn a jd u je  się w  sk ra jn e j nędzy, będąc cho­
rą, z 8 -le tn iem  d zieck iem , k tó re  z p ow od u  cho- 
: oby u trac iło  nogę, prosi o poratowanie, pon ie- 

on iew aż zosta ła  z m ieszkan ia  usun iętą  i  bez 
a w a łk a  ch leba. Z w ra ca  się do ła sk aw ych  JW . 
aństw a  o po ra tow an ie , p ros i o b ie lizn ę, bucik i 
ubranie, Marya Błazińska, Wiedeń, Y IŹ I, F lo -  

i jan igasse  41, d rzw i n r 8.
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